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W dniu 30 b.m. zakończyła życie 
ś. p. Barbara z Cortesich Babicka. 
Wyprowadzenie zwłok z domu 
własnego przy Alei Aleksandryj­
skiej na cmentarz odb<:dzie się 
w niedzielę cI. 1 listopada, o go­
dzinie 2-ej po południu. 
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Z Częstochowy. 
(Ko1'espondencyja " Tygodnia"). 

Cbarakterystyka miejscowego życia.- Mołostkowe 
cele i kłótnie.-Resnrsa i stra.Ż ogniowa; ich nie­

dostatki i wady. 

o ile przemysł tutejszy podnosi się i 
wzrasta z każdym rokiem, o tyle z dniem 
każdym zamiera nasze życie towarzyskie. 
Posiadamy dość ludzi, stojących na ró­
wnym mniej więcej stopniu pod względem 
intelektualnym, majątkowym i t. d., styka­
jących się razem zawsze i wszędzie, a je­
dnak nie żyjących z sobą, nawet w pozor­
nej harmonii. 

Dziwnem jest to zaiste, dlaczego ludzie 
ci, zmuszeni mieszkać w małem mieście, 
nie dającem żadnych rozrywek, nie stara­
ją się o urządzenie sobie tego życia możli­
wie znośnie, lecz wolą żyć w ciągłej dys­
harmonii, wegetując raczej, niby ślimak w 
skorupie, i oddając się namiętnie i ' .... ytrwa­
Ie, jedynemu tylko sportowi, t. j. podpatry­
waniu cudzych czynności, cudzych grzechów 
i wzajemnemu obgadywaniu się. 

Stary to pono zwyczaj, uświęcony tra­
dycyją partykularza! Mieszkając tu od lat 
kilku, miałem sposobność przekonać się już 
o tern dawniej i to niejednokrotnie. Wy­
plenić zwyczaj ten jest trudno, a usiłowa­
nia pojedyńczych apostołów jedności i zgo­
dy rozbijały się, jak dotąd, o głupotę i 
przesądy, niby o mur chiński. Inteligentna 
publiczność tutejsza dzieli się przedewszy­
stkiem na dwa obozy główne: na chrześci­
jan i żydów. Każdy z nich dzieli się znów 
na niezliczoną moc kółek i kółeczek, różnią­
cych od siebie, bądź ilością posiadanych rubli, 

bądź mniemaną wyższością umysłu, pozy­
cyją w hierarchii społecznej, stanowiski.em 
i t. d. Ale jeieli kto powinienby dać Im­
puls do zmiany na lepsze, to przedewszy­
stkiem instytucyj a, de nomine łącząca w 
sobie całą ~rstwę inteligencyi mi ejscowej, 
tj. resursa. n'ymczasem właśnie resursa jest 
jakby kolebką niezgody i rozdwoj eń wszel­
kich. Trzeba przypatr~ć się urządzanym 
w niej zabawom z celem filantropijnym, 
aby mieć pojęcie, do jakiego stopnia wre 
nienawiść między członkami, a głównie mię­
dzy członkiniami naszemi. Na j ednym tyl­
k.o punkcie resursa tutejsza nie zna żadnych 
różnic, tak, że ani płeć, ani wyznanie, 
ani stanowisko, ani pozycyja towarzyska 
literalnie nic tu nie znaczą: tym j edy­
nym punktem, na którym istniej e ahsolutna 
jedność i braterstwo przekonań jest g1'a 
karciana. Przy niej towarzystwo resursowe 
toleruje każdą osobistość, choćby nawet je­
dynem tejże zajęciem i sposobem zarobku 
była owa gra w karty, uprawiana jako 
rzemiosło. 

Istnieją jeszc:.:e dwie wadliwośei nr we­
wnętrznym ustroju resursy. Oto b.alo~owa­
nie członków powinnoby odbywac SIę w 
formie bardziej parlamentarnej, niż dotąd; 
obecnie bowiem balotuje się de facto kan­
dydata w sposób następujący: wożny z 
urną i gałkami obchodzi stoliki, przy któ­
rych odbywa się gra, prosząc o wrzu­
canie gałek za panem X. lub Z. Gra­
jący (często jeden za wszystkich) bi~rze z 
talerza garŚĆ gałek czarnych lub bIałych 
(stosownie do tego, które z nich bliżej nie­
go się znajdą) i rzuca w urnę. Zda~'za ~ię 
często, że liczba gałek bywa znaczme WIę­
kszą od liczby głosujących członków; na 
bagatelkę tę jednak uwagi się nie zwraca, 
a woźny, obliczając ilość czarnych i bia­
łych, decyduje o przyjęciu lub odrzuceniu 
kandydata. 
Drugą anomaliją jest ta okoliczność, że 

resursa posiada jeden jedyny tylko egzem­
plarz swej ustawy, którego 3/4 ogólnej licz­
by członków nigdy nie czytało; tymcza­
sem zarząd, w razie jakiegoś przekroczenia 
przepisów, nie pozwala oczywiście tłoma­
czyć się nieznajomością takowych. Należa­
łoby więc: albo wydrukować tyle egzempla­
rzy ustawy ilu jest członków, albo też, je­
żeli fundusze instytucyi na to nie pozwa­
lają- wywiesić posiadany egzemplarz w 
miejscu widocznem i dostępnem dla każ­
dego. 
Drugą instytucyją społeczną w mieście, 

jest straż ogniowa ochotnicza. 
We wszystkich miastach prowincyjonal­

nych straż uważaną jest za stowarzyszenie 
nadzwyczaj użyteczne, skutkiem czego przyj­
mują w niem udział wszystkie klasy spo­
łeczne. U nas dzieje się wprost przeciwnie: 
straż jest dla nas instytucyją zupełnie obo­
jętną, a niejednemu wydaje się nawet 
zbyteczną.-Wina w tem, co prawda, samej 
straży, która najczęściej przybywa namiejsce 

wypadku po stłumieniu już ognia, a jeżeli 
czasami trochę wcześniej, to po to jedynie, 
by przypatrywać się grozie niszczącego ży­
wiołu i trudom niepowołanych nad jego 
opanowauiem. Tymi niepowołanymi są za­
zwyczaj robotnicy fabryczni i gawiedź uli­
czna-aktualni gasiciele naszych pożarów. 

Z inteligencyi też tutejszej, na której 
leży obowiązek podniesienia poziomu mo­
ralnego i znaczenia straży ogniowej, nikt 
prawie nie jest zapisany w jej szeregi z 
wyj ątkiem może dwóch lub trzech jedno­
stek. Słowem, straż nasza domaga si<i rady­
kalnej reformy, aby zadaniu swemu godniej 
mogła odpowiedzieć. Nemo. 

Z. Granicy 
(KIiJ7'espondencyja " Tygodnia"). 

Waruuki życia.-Drożyzna.-Ceny produktów.­
P orównanie z Sosllowcem.-Podallie urzędnil:uw 
tutejszych dr. żel. warsz.-wiedeń skiej .-Wygody 
stacyi Granica dla padażerÓw. Rewizyja tejże i 
proj ekt j ej powiększenia. Budowa domów fami-

lijuych dla llrzędników.-Zbrodnia . 

Granica jest Stacyją krańcową drogi że­
laznej warszawsko wiedeńskiej i położo­
na jest nad rzeką Przemszą Białą, stanowią­
cą jednocześnie granice Rossyi i Austryi. 
O ile ona jest piękną ella oka wiosną i 
latem skutkiem urządzenia tu ładnych 
skwerów, kląb6w dywanowych, ogród­
ków kwiatowych i sztucznego zadrze­
wienia, co przeważnie zawdzięczać nale­
ży Naczelnikowi tutejszej stacyi, pana 
Dziewulskiemu, o tyle jest niewdzięczną 
dla tutejszych mieszkańców zpowodu nad­
miernej drożyzny, która ciągle prawie się 
zwiększa. Granica posiada bowiem parę se­
tek stałych mieszkańców, po większej części 
urzędników dróg żelaz. - warszawsko wie­
deńskiej; iwangrodzko dąbrowskiej, oraz 
urzędników komory celnej, pocztowo-tele­
graficznych i oddziału straży pograui­
cznej (kordonu); jest przeto osadą czysto u­
rzędniczą, składającą się z samych konsu­
mentów, a nie posiadającą wcale produ­
centów, nawet w okolicy, która otoczona jest 
z trzech stron piaszczystemi lasami rządo­
wemi, a z czwartej rzeką graniczną. 

Z tych powodów drożyzna na najpier­
wsze artykuły żywności dochodzi do nie­
bywałych rozmiarów-i tak: 1 funt chleba 
pytlowego zwyczajnego 5 kop; l funt chle­
ba pytlowego białego-6 kop; 1 funt bu­
łek pszennych 8 kop.; 1 funt mięsa krowie­
go, lichego, sprowadzanego z Wolbromia 
przez miejscowego żydka przekupnia 12 kop. 
] kwarta mleka lichego, dobieranego wo­
dą i zaprawianego mąką 7-8 kop, 1 gar­
niec kartofli 10-12 kop. Resztę produktów 
trzeba sprowadzać z Częstochowy, Radom­
ska, a nawet z Kielc, Piotrkowa i Warsza­
wy, co znakomicie zwiększa cenę takowych. 
Jednem słowem, wszyscy znajdujemy się 
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tu w fatalnych warunkach, może nawet 
gorszych od sąsiedniego Sosnowca; tam bo­
wiem mają przynajmniej sklepy i piekar­
nie, a prócz tego zarząd drogi wiedeń­
skiej urządza tam sklep spożywczy dla 
swoich urzędników.-Ta okoliczność zmu­
siła tutejszych urzędników drogi wiedeń­
skiej do zrobienia podania do swej wła­
dzy o podwyższenie pensyi. 

Dla pasażerów stacyj a Granica, można 
powiedzieć, posiada wszelkie wygody. Przy­
j echawszy z zagranicy, pasażer przecho­
dzi przez salę rewizyjną, następnie dostaje 
się do sali pasażerskiej kI. II korytarzem, 
w którym po drodze ma wszystkie biura 
paszportowe, pocztowe, kasę biletową kra­
jową i zagraniczną takąż ekspedycyję ba­
gaży, oraz salę kI. I i pokój damski -sło­
wem dworzec w Granicy urządzony jest po 
europejsku, z wszelkiemi wygodal1li; w do­
datku, komisy ja rewizyjna D. Z. W. W. 
pod przewodnictwem inspektora rządowe­
go p. Łaskina, zwiedzając w dniu 13 paź­
dziernika r. b. tutejszą stacyję, zadecydo­
wała powiększenie dworca stacyjnego w ce­
In rozszerzenia sali kI. III i niektórych 
biur, oraz pobudowanie 2-ch domów familij­
nych dla urzędników i oficyjalistów swoich. 

Na zakończenie donieść mi wypada, że 
przed kilku dniami w tntejszym lesie rzą­
dowym niedaleko stacyi, strażnik ziemski 
znalazł zwłoki noworodka z wydziobane­
mi już oczami i odgryzionym nosem, podrzu-
conego przez jakąś wyrodną matkę. X. 

.z Sosnowca. 
(l{oresp. " Tygod. n) 

Kwestyja budowy kościoła i zdania sprawy z ze­
branych na ten cel funduszów. 

Znam wprawdzie wiersz "pierwsze słowo 
szatana do rodu ludzkiego, zaczęło się naj­
skromniej pytaniem: dlaczego?" ale, ponie­
waż dawne to jnż czas)' , kiedy djabelroz­
mawiał z ludźmi, a dziś wśród ludzi, a 
głównie wśród nas, djabelską robotą wła­
śnie jest to, że nie mamy ochoty pytać się 
"dlaczego?", więc pragnę, po dawnemu, od­
żegnawszy szatana krzyżem świętym, zro­
bić małe zapytanie: dlaczego komitet bu-

CZARY i UROHI. 

TYDZIEN 

dowy kościoła katolickiego w Sosnowcu 
nie raczy zupełnie zdawać sprawy z napły­
wu funduszów na budow~ świątyni? 

Wszak jakto ofiara publiczna, do publi­
cznego sprawozdania się kwalifikująca, a 
komitet obowiązany jest, zdaje się, do zda­
wania pewnych relacyj ze swej dzia­
łalności, tembardziej, że w takowym zasia­
da większa część miejscowej inteligencyi, 
dla której nie byłoby zbyt uciążliwem na­
pisanie kilku słów do jednej z gazet o sta­
nie rzeczy. Sądzę że i nasz "Tydzień" nie 
odmówiłby bezinteresownie zamieszczenia 
w swych szpaltach krótkiej wzmianki o 
tem .-Głuche tylko o całej tej sprawie cho­
dzą wieści że cyfra składekjest dość znaczna, 
że składają się na nią wszyscy ur:t;ędnicy 
i oficyjaliści kolejowi tutejszych dwóch ko­
lei, że w lipcu czy sierpniu 1'. b. miało być 
zebrane już około 12,000 rs, która to cy­
fra wydaje się trochę zamałą wobec zbiera­
nia już ofiar od tak dawna.-Wszakże teraz, 
skoro nasza parafija posiada nowego ka­
płana, komitet budowy kościoła nie może 
tłumaczyć się iż z winy księdza ma ręce 
związane; należałoby więc podać do ogól­
nej wiadomości o zebranych funduszach i 
donieść o terminie rozpoczęcia budowy, sko­
ro jak słychać, p. gubernator piotrkowski 
uznał fundusz zebrany za dostateczny i ze­
zwolił na rozpoczęcie robót? Czyżby odczy­
tanie tego rodzaju wiadomości w gazecie 
źle miało być przyjęte przez czytającą pu­
bliczność, a zwłaszcza przez miejscowycb 
robotników fabrycznych, dla których wia­
domości takie nie są obojętne i bardzo do 
serca im przypadają?-Zresztą, komitet po­
winienby się raźniej ruszać, bo wie dobrze, 
jak naglącą jest potrzeba wystawienia w 
Sosnowcu domu Bożego. ~v Q. 

Z Miasta. i Okolic. 
- P,'ezes tute,jszego sądu okrę­

gowego rz. r . st. Chocbriakow, o którego 
nagłej chorobie donosiliśmy przed kilku 
tygodniami, zmarł w ubiegły poniedziałek 
i pochowany został na miejscowym cmen­
larzu prawosła wnym dnia 28 b. m. 

- Ntł przedstawieniu p.ll/Ullki 
w sali Skibińskiego nieliczne, ale złożone 
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przeważnie z inteligencyi miejscowej audy­
toryjum z przyj emnością przyglądało si~ 
nader zręcznie wykonywanym sztukom 
Występ małej Lucylki, jako, deklama­
torki sympatyczne wywarł na widzach 
wrażenie. Malutka mówi poprawnie, ze 
zrozumieniem i sporą dozą uczucia i 
temperamentu; wolelibyśmy tylko, by ruchy 
jej były mniej wystudyjowane i sztuczne. 
Chwali się to, że do deklamacyi wybrano 
jej rzeczy ze świata dziecięcego; hypnoty­
zowanie zato biedaczki bardzo a bardzo przy­
gnębiające wrażenie zrobiło na publice -
choć istotnie hypnoza była tak silna, jak 
nie widzieliśmy dotąd. Sądzimy, że nżywa­
nie do tego rodzaju doświadczeń tak zdol­
nego dziecka jest bezwarunkowo naganne. 
wiadomo, że działa to przygnębiająco na 
umysł i rozwój fizyczny jego. Radzi­
byśmy też szczerze, a życzenie nasze po­
dzieli niezawodnie każdy myślący człowiek, 
by na sobotniem przedstawieniu, na które o 
ile wiemy wiele bardzo osób się wybiera, 
Lucylka zamiast zahypnotyzowania wy­
powiedziała coś nad program. Deklamować 
b~dzie tym razem "Lalkę" Syrokomli i 
"Rubelek Tesi" Lenartowicza. 

- Na cltińciZ'!Jkach, jak to przewi­
dywaliśmy, dla warkoczy i kostiumów był 
tłok taki, że nawet orkiestra i przejścia 
były zajęte i parę osób znajomych nam 
musiało się cofnąć, nie mogąc dotłoczyć się 
do miejsca. Zagraniczni przeto szarlatani 
zrobili świetny interes, pokazując same o­
klepane już i widziane po wielekroć sztu­
ki. Nowością było jedynie .. tłuczenie ce­
gieł na głowie. Czy cegły były popękane, 
czy głowy chińczyków twarde: niewierny, 
fakt jednak że to jedno było nowością. 

- (Jmentll/ł'Z tł) .lładonuku-jak 
nam donoszą-znajduje się w bardzo za­
niedbanym stanie i jest zamaly. Z tych 
przyczyn, w łonie dozoru kościelnego przed 
}Jaru jeszcze laty powstał projekt nowego 
urządzenia tegoż cmentarza, w którym to 
celu postanowiono: 1-0 znacznie go powię­
kszyć w stronę miasta gdyż z drugiej stl'O­
ny grunta są zbyt wilgotne; 2-0 zbudować 
dwa murowane domy: jeden dla stróża cmen­
tamego, drugi jako trupiamiEi dla przecho­
wywania trupów w czasie zarazy lub w 
razie innej jakiej potrzeby, 3-0) dalej po-

dotknięty urokiem dziennikarskiego hy- mózgach i architekturze, zyskującajednakże 
pnotyzmu, miał oczy zamknięte, a kie- dla każdego niby-koloru zapalnych zwolen­
szeń otwartą. A jednak każdy poszczegól- ników. 

I (li~t l warszawstieno ~ru~u). ny organ piastuje niby poszczególne ja- Dyskredytuje to ideał bandlu i przemy-
y kieś ideały: gdy jeden rzuca czar ze sIu i wiara w gatunek czarującego towaru 

szczytów postępu lub konserwatyzmu, in- sromotnie upada; ogół kupujących rozsypu­
Każdy ma swego mola, co go gryzie; ny występuje na facyjatki antysemity- je się jak beczka pieprzu na drobne po-

ale też i każdy ma. dziś swój mniej wię- zmu lub brukowego skandalu. Czytelni- jedyncze ziarnka, suche, twarde, gonlkie. 
cej skrzydlaty ideał, do którego wzdycha, cy ztąd dzielą się na obozy, w których, W takiej chwili jeszcze nęci urokiem sport 
za którym goni, do którego wyciąga ręce i dzięki różnorodnym drobniejszym pojęciom i życie towarzyskie, i jednostki rozstrzelone 
-mimo to nie dogania go (nie wyłączając współpracowników, wytwarza się chwiej- celami prasy, oszołomione fałszywemi ideala­
nieletnich na paradyzie, w czasie wystąpień nych różnych zdań 'milijony. mi handlu i przemysłu, grupują się-zba­
panny Czaki i Trapszówny). A przecież gdy jutro ma deszcz padać, to łamucone różnorodnością zdań, poglądów 

Dziś ideały si~ rozmnożyły nierównie czy postępowiec, czy konserwatysta, czy na- krytyk, reklam i kłamstw-około wiosła, 
liczniej na warszawskim bruku niż kalen- wet literat umysłem bezpłciowy, mógłby bicykla, pożarnej sikawki lub śpiewackiej 
darze humorystyczne, a gusty uległy roz- bez ogródek i medrkowania krętego za- batuty. 
drobnieniu jak cnoty. Dlatego to każdego wołać:" Te są dla uich ideałem jedynym. 
dziś stać na ideał społeczny. - Panowie, zaopatrzcie się jutro w pa- Tak by się zdawało; tu jednak przy 
Bywają też wyjątki, że pewien okazal- rasol! najpierwszej sposobności okazuje się, że co 

szy znaczeniem ideał grupuje koło siebie W drugim szeregu zawiść konkurencyj- głowa to... kapusta, a każda inaczej u­
jednostek kilka lub kilkanaście; lecz nie na trzesie kołczanem strzał, zatrutych sen- kształtowana, różną zawartość liści w so­
mamy tu na myśli ani "Ptasznika z Tyrolu" sacyją"lub plotką. Wyrzucone z łuku gięt- bie mieści. Każdy wystruguje ideał pię­
ani kredytu. Ale nie zdarza się nigdy, iż kich zasad, padają one między ciekawych, kniejszy i przedstawia go bliźniemu. I tu 
dana grupa serdecznie i mocno za dłonie budząc wśród nich walkę o wartość strza- dopiero posiane zdawna różnice szybko 
się trzyma, zgodnym miarowym krokiem ły i-to tworzy znowu następne obozy. wschodzą .. · na bufetowym gruncie i wyra­
do celu jednego dąży; przeciwnie, człon- A przecież, gdy konkuruje z sobą dwóch żniej się rysują uiż kontury dobra spo­
kowie jednej grupy walczą jak stare, zja- mydlarzy, to żaden z nich gliny miast my- łecznego. Wre walka polemiczna jak za 
dliwe przeknpki, przeważnie na języki i dła nie sprz~daje. . ' . najleps~ych .cz.asów-rodzą się ~ygańskie 
to w chwilach wolnych od wywieszania Przemysł l handel stroją Ideały w papIe- obozy l ObOZIkI, a wyższy cel zmka! 
ich w str.onę swych przyjaciół. . .. 'rowy p~aszc~yk tuzink?wej .reklamy, i każ- Ztąd t? og?ł, żądny)e?n~go ide.ału ~a~ 

A wymka to ztąd, że regulatorem OpIllll dy kupIec Jaskrawszej dobIera barwy, by prawdy l ŚWIatła, łudZI SIę l błądZI WCląZ. 
publicznej jest prasa wielko;niejska, mająca tern łatwiej zwrócić oko przechodnia, po- La~a płomyk błędnego ognika rzuca nań 
oczywiście-za zadauie opiniję powszechną szukującego właśni~ podobnego ,;Ua siebie śWIat!O u.roku! ,bo ślepy ~mys!, zamgl,one 
regulować. ideału. Wyradza SIę ztąd pstrOCIzna, prze- mydlmaml pOJęc oczy, me WIdzą słonca. 

I nikt nie zaprzeczy, iż każdego dziennika śladowana nietylko w malarstwie, ale na- Selim. 
dziś ideałem jest-prenumerator, któryby, wet w toalecie, a tembardziej w gustach, 
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stanowiono oprócz stróża, utrzymywać j esz­
cze paru ludzi dla zachowania porządku i 
czystości na cmentarzu; 4-0) pobierać opła­
tę od łokcia kwadratowego nie tak, jak 
było dotąd, że, czy kto zabierał na grób 
15, czy 5 łokci kwadratowych, płacił jedna­
kowo 30 kop. 5-0) postanowiono nakoniec 
cały cmentarz otoczyć murowanym parka­
nem. 

Na skutek powyższych postanowień do­
zoru miejscowy architekt sporządził plany 
a że fundusze były już gotowe, projekt ode­
słano do zatwierdzenia rządowi gubernijal­
nemu. 

- Z lłudom."'" ([{Ol'. Tyqod.). Dnia 
25 października o godzinie 5-ej po połu· 
dniu odbyły się wybory do tutejszej stra­
ży ogniowej ocllOtniczej, która skończyła 
lO-lecie swego istnienia. Po przeczytaniu 
przez prezydującego p. Soczołowskiego spra­
wozdania za rok ubiegły i krótkiej prze­
mowie do zebranych członków czynnych i 
nielicznej garstki honorowych, przystąpio­
no do głosowania. 

Do Rady nadzorczej większością głosów 
wybrani zostali: p. Soczołowski Kazimierz 
142 głosami, Świdzillski Ludwik 126 gł., 
Siellllicki Władysław 118 gł., Nowacki ~Ii­
kołaj 114 gł., Fabiani Feliks 111 gł. i For­
ster Bernard dotychczasowy skarbnik stra­
ży 103 głosami. N a naczelnika głównego 
wybrano p. Biedrzyckiego Ludwika 151 gł., 
a d-ra Ignacego Gurbskiego 121 gł. ua za­
stępcę tegoż. - Po uskutecznionych wy­
borach wszyscy zebrani zasiedli do skrom­
nej uczty, która przeciągła się do godziny 
te-ej wieczorem. B. 

- Z PI"bUanic donoszą nam: ocze­
kujemy tu postanowienia pp. fabrykantów 
na wzór tego, jakie wydał p. Endel', który 
z powodu panującej drożyzny zakupił dla 
robotników swych fabryk kilka tysięcy kor­
cy kartofli i odstępować im bęcbie takowe 
po połowie ceny kosztu l obecna ceua 18 
zlp.; nadto rozdał 5-ciu llmówionym pie­
karzom kilkaset worków mąki żytniej dla 
wypieku chleba i sprzedaży wyłącznej ro­
botnikom jego fabryk po 2 kop. funt, (ma 
się rozumieć chleba pytlowego) to jest o 
połowę taniej od istniejących cen. W przy­
szłym szkolnym roku tenże p. Ender w 
wybudowanym już od 2 lat gmachu, otwo­
rzy szkołę dla dzieci swoich robotników. 
Wykończonym tu obecnie zostal gmach fa­
bryczny, który wielce upiększył ulicę Zam­
kową. Wyrabiać w niej będzie p. Ender 
towary białe, kretony etc. O otwarciu ko­
lei z łodzi do Pabijanic obecnie mówią na 
pewno; czy tylko to "pewno" nie przedłu­
ży się znowu, gdyż wieści o tej kolei 
krążą już od lat 15!.. 

Oficyjaliści i robotnicy fabryk p. Kindle­
ra wystąpili z prośbą o otworzenie sklepu 
spożywczego i oczekują pomyślnego skutku 
swych starań. 

- (J wY"'ladu('h 'Ul szlwle S~tu­
garów w Dąbrowie Górniczej donoszą 
nam, co uastępuje: 

W szkole wykładane są dotąd następu­
jące przeclmioty: W klasie I: religije ka­
tolicka i prawosławna; matematykę wy­
kłada pan Krusser; język ruski-p. Jego­
row; polski-p. Kontkiewicz; fizykę-p. 
Krusser; chemiję-p. Popow. W klasie II­
wykładane są też same przedmioty, co i 
w 1-szej. J{losa III ma dwa oddziały, fa­
bryczny i górniczy. W oddziale fabry­
cznym wykładają: budownictwo, mechanikę 
i rysunki p. Bryłkin, metalurgiję p. POPOWi 
i chemiję i geoclezyję p. Świętochowski; w 
oddziale górniczym: mineralogiję i geolo­
giję p. Kontkiewicz; górnictwo p 'Konclra­
towicz; geodezyję p . Swiętochowski; budo­
wnictwo, mechanikę i rysunki Brylkin. 

- BudOWlI "lilii dojtl::dowej 
do kopalni węgla kamiennego "Flora" pod 
Dąbrową będzie kompletnie skończoną dnia 
20 listopada. Kopalnia ta, jak wiadomo, 
naJeży do austryjackiego Landerbanku. 

f\ 
\ -' 

TYDZIEŃ 

- Skutki zIIkladów pijackich. 
Chłopiec 9-letni, syn miejscowego masarza 
z Sosnowca, w towarzystwie starszych współ­
kolegów udał się do karczmy na Ostrej­
Górce i postawił zakład, iż duszkiem wy­
chyli 7 półkwaterków mocnej wódki, po 
dokonaniu zakładu padł na ziemię nieprzy­
tomny i wkrótce zmarł odwieziony do domu 
rodziców. Zwłoki nieszczęśliwego zabezpie­
czono dla dokonania sekcyi. tfJ . 

- IJ,Jsfau)a węgl". W""tym tygo­
dniu "Sosnowickie towarzystwo kopalń i za­
kładów hutnicz." otrzymało zawiadomienie 
od kolei wiedeńskiej, że jedna z ofert tego 
towarzystwa na dostawę 100,000 centnarów 
metrycznych węgla kamiennego z szybu 
"Rudolf" na Niwce po kop. 43 została 
zatwierdzoną przez radę zarządzającą, dru­
ga zaś-na węgiel z kopalni Mortimer'a 
w Dąbrowie-odrzuconą· r(l 

- Ponieważ, brtf,k .'pecyja"­
n~/ch wagonów pod przewóz węgla na 
kolei wiedeńskiej stopniowo coraz więcej 
się wzmagał i w ciągu 28 dni października 
na samej st. Sosnowiec dosięgnął poważnej 
cyfry, bo aż 1004, przeto kolej pragnąc 
uwzględnić żądania kopalń sosnowickich, 
wydała polecenie w dniu 28 października, 
aby w razie zupełnego braku węglarek, do­
stawiać kopalniom wagony kryte. ~ 

- BtJ~bicie wagonów. W d. 17 
października r. b. pociąg towarowy kolei 
Iwangr.-Dąbr .. idący tyłem na posterunek 
"Niwkę" spotkał się na 3-ej wiorście z 5-ma 
wagonami, które nszły ze st. Strzemieszyce. 
W skutek silnego uderzenia pociągu o wa­
gony stojące na linii, nastąpiło rozbicie się 
takowych. a jeden z nich został zupełnie 
podruzgotany. Wypadku z ludźmi nie by . 

- Kradzieże. Sosnowiec i jego -
kolice ściągają jak wiadomo do siebie ludzi 
potrzebujących zarobku, a ponieważ nie każ­
dy znaleźć może robotę, z powodu nieodpo­
wiedniego uzdolnienia, więc też gromadzi 
się tam pokaźna iloŚĆ ludzi bez zajęcia i 
mnożą się nieustannie kradzieże. Złodzieje 
sosnowiccy występują gromadnie i odzna­
czają się pewną brawurą· Nie ma prawie 
dnia, aby w nocy nie bylo słychać wystrza­
łów rewolwerowych, dawanych za złodzie­
jami, którzy ratuj~ się zwykle ucieczką do 
pobli:t;kiego lasu. ~ L-. 

- Ofert" z do.ć da,leka. W tych 
dniach zarząd młyna parowego hr, Renar­
da w Sielcu odebrał ofertę od ziemstwa 
w Borysoglebsku na dostawę otrąb żytnich 
na tamtejsze potrzeby . -Młyn parowy, zga­
dzając się w z asadzie na przedstawione 
sobie warunki, proponuje sprzedaż tego 
produktu ziemstwu po 5 wagonów w m. 
listopadzie i grudniu r. b oraz styczniu r 
p., licząc za pud. loco stacyj a Sosnowiec 
po kop. 50, i zwrot opłaty za po.wrotne 
worki próżne. ~. 

- Strejk, urządzony w zeszłym tygo­
dniu przez tkaczy przędzalni C. G. Schona 
po Sosnowcem, został zażegnany przez sa­
mych właścicieli, na skutek wdania się w 
tę sprawę rządowego inspektora fabrycz­
nego. Wszyscy bez wyjątku robotnicy po­
wrócili do robót. ~ . 

- Budow"" w Gzichowie, Zagórzu i 
Bolesławie, należące do "Sosnowickiego 
Towarzystwa kopalń i zakładów hutni­
czych",-ubezpieczone zostały na ogólną 
sumę rs. 234,5tlO. \J..,. 

- Od kiUru tygodni kursują po 
linji kolei wiedeńskiej listy Zarządu Czer­
wonego Krzyża w Warszawie, wzywająca 
do składania ofiar przez służbę pomienioRej 
kolei na rzecz dotkniętych nieurodzajem.\.lJ· 

- I.:low.tal pr~jelr,t połączenia te­
lefonicznego Ozorkowa ze Zgierzem i Ło­
dzią. Starania w tym celu mają być wkrót­
ce rozpoczęte. 

- Pomoc. Coraz więcej wlaścicieli 
fabryk łódzkich, wobec panującej drożyzny, 
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stara się o zapewnienie swym robotnikom 
naj niezbędniejszych artykułów spożywczych 
po cenach przystępnych. Towarzystwo ak­
cyjne wyrobów bawełnianych Karola Schei­
blera pomyślało o zapewniniu swym ro­
botnikom taniego chleba. Już od dnia 13 
b. m. w sklepie spożywczym towarzystwa 
chleb nabywany po 4 3

/, kop. za funt sprze­
dawany jest robotnikom po 3 1

/, kop. W szy- ' 
stkie i?ne artykuły spożywcze, jak mąka, 
kas~a I t. p., sprzedawane są w sklepie po 
ceme kosztu.-Towal'zystwo akcyjne wyro­
bów bawełnianych "hr. K. Poznańskiego" 
sprowadziło z dóbr właścicieli firmy 100 
wagonów kartofli, które sprzedawane bedą 
r?botniko~ taniej, gdy ceny na targu zbyt 
SIę podmosą.-Towarzystwo akcyjne "L. 
Geyera", sprzedaj e swym robotnikom chleb 
po 4 kop. za funt. 

- Licytac'!Jje. W Zgierzu w roku 
przyszłym, dokonana będzie naprawa ulic 
kosztem rs. 2,543 kop. 67, oraz reparacy­
ja sześciu studzien miejskich, kosztem rs. 
1,290 kop. 89. Licytacyj e, na oddanie 1'0-
b?t tych pr~edsiębiercy, odbędą się w łódz­
kIm urzędZIe powiatowym. Termin licyta­
cyi na oddanie przedsiebiercy robót około 
naprawy ulic naznacz01io na 27 b. m. 

- ~tlkuna.tu th'ac~y drobnych, 
wyrabIających korty, wyruszyło z Łodzi 
w różne okolice kraju, celem wyprzedaży 
zapasów towaru, jakie poczynili w ciągu 
tego lata. Sprzedają oni towar po kilka ło­
kci w mieszkaniach odbiorców. 

- Bo~'rlad biegu pociągów oso­
bowych na kolei iwangrodzko-dąbrowskiej 
w sezonie zimowym na linii głównej i od­
nogach pozostaje bez zmiany, a tylko z 
dniem 13 Listopada pociąg osobowy Xl! 14 
(kursujący na odnodze llzin-Koluszki), wy­
chodzić będzie ze stacyi Opoczno o godzi­
nie 4 min. 28 i przybywać do Koluszek 
o godzinie 6 m. 35 rano. ' 

- Jf'abl·u',a pudret,!/. Przedsiębiorca 
łódzki p. Lyss, zamierza w roku przyszłym 
otworzyć w okolicy Łodzi fabrykę pudrety. 
W tym celu ma się porozumieć z łódzkiem 
towarzystwem asenizacyjnem o dostawe 
materyjału. P. L. posiada od kilkunastu zie: 
mian piśmienne zobowiązania, zapewniają­
ce mu zbyt wyrobów. 

- Zmiany t.V duchowieństwie. 
Przeniesieni zostali proboszczowie: 1) ks. 
Józef Kirchof do parafii Wola-Więzowa w 
pow. łaski m; 2) ks. Stan. Mrozowski do 
Pławna; 3) ks. Fran. Jaś do Kamienicy­
Polskiej; 4) ks. Ignacy Giertkiewicz do pa· 
rafii Wygiełzów w pow. łaskim.-Zakonnik­
Paulin ks. Filip J aksa przeniesiony został 
na posadę wikaryjusza do Pajęczna. 

- ~ypa(.lki 'W" gubernii. W drugiej 
połowie września było pożarów 29; w tej liczbie: 
z podpalenia 18, nieostrożności 5, niewiaclomej przy­
czyny 6. Straty wynoszą 41,630 rs. Wypadków 
nagłej śmierci było 4, znaleziono trupów 3, samo­
hÓjstw było 2; porallienie 1: otru cia l; samobójstlv 
3; grab ieży 7; kradzieiy 19. 

Wiadomości Bieżąca. 

Taksa aptekarska jest już rozpatrzona 
w komisyi specyjalnej i będzie zmieniona 
na korzyść publiczności-jak donosi "N 0-
woje Wremia". 

= Aptekom pozostawiono tylko prawo 
wyłącznej sprzedaży takich środków le­
karskich, które ulegają rychłemu zepsuciu, 
lub mogą być przez handlarzy podrobione, 
reszta zaś środków bqdzie mogła być sprze­
dawana przez handle i składy mat ery jałów 
aptecznych. Spis środków, których prawo 
sprzedaży wyłącznie tylko aptekom przy­
sługuje, zamieszczono w X2 30 "Gubern­
skich Wiedomosti" warszawskich. 

= Opracowano w ministeryjum projekt 
nowej taksy obrończej. Wysokość honora­
ryjum, jak dawniej, zależy jedynie ocl wy-
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sokości sumy, będącej przedmiotem proce­
su. Stopa wynagrodzenia ulega w pro­
jekcie małym zmianom. Nowy projekt 
ścislej, niż dotąd, określa honoraryjum 
obrończe w sprawach prowadzonych w 
drodze wykonawczej (połowę tego wyna­
grodzenia, jakie w procesie gł6wnym przy­
padało) i w postępowaniu incydentalnem 
(sprawy działowe, upadłościowe, dystl'ybu­
cyje fundusz6w i t. p.) Do rzędu zmian 
istotnych należą: 1) wprowadzenie osobne­
go wynagrodzenia dla obrońc6w za ich 
udział przy egzekwowaniu wyrokn i przy 
zamiejscowem sprawdzaniu dowod6w; 2) 
zmniejszanie zwykłej stopy wynagrodzenia 
w miarę dobrowolnego przyznania lub zrze­
czenia się pretensyj przed wyrokiem; 3) 
Tozciągnięcie przepis6w o wynagrodzeniu 
obrońców na powództwa cywilne w spra­
wach karnych i 4) uprzywilejowanie ho­
noraryjum obrończego przed innemi na­
leżnościami, na r6wni z kosztami komor­
nika. 

= Kwestyja dostawy węgla kamiennego 
dla kolei warszawsko-wiedeńskiej, jak do­
nosi "Słowo", jest już załatwioną. Wła­
ściciele kopalń widząc, że zarząd kolei­
po zapewnieniu sobie 400,000 korcy u 
jednego z właścicieli nie biorącego udzia­
łu w strejku og6lnym-wchodzi w ukła­
dy z dostawcami zagranicznymi, pospie­
szyli z ofertami, pokrywającemi całe za­
potrzebowanie kolei, wynoszące 1,100,000 
korcy rocznie. 

= W Muzeum pszczelniczem przy ulicy 
Koszyki :NI! 41; roboty jesienne w ogrod­
nictwie prowadzą się bez przerwy; korzy­
stają z nich nowo przybyłe osoby na prak­
tykę pszczelnictwa, ogrodnictwa i budowli 
uli, a między innymi dwaj ormianie z gub. 
Tyfliskiej.-Obecnie muzeum zajmuje siq 
zbieraniem nasion, regul6wką ziemi pod 
szk6łki, kopaniem warzyw i przesadzaniem 
szk6łek. 

Przemysł i Handel. 

TYDZIEŃ 

en> Nowe wina. "Wal'szawskij Dniewnik" 
donosi, że powstała niedawno w Peters­
burgu firma "Dionis" zajmująca się han­
dlem winami l'uskiemi, zajęła się zbada­
niem kwestyi wyrobu win owocowych, kt6-
re mogłyby zastąpić naturalne. Obecnie, 
po całym szeregu pr6b, udało się otrzy­
mać z jabłek, gruszek, melon6w i moreli 
wino stolowe i deserowe, kt6re swoj emi 
właściwościami i mocą odpowiada zupeł­
nie niedrogim gatunkom wina winogrono­
wego. Wino otrzymane poddane będzie 
ścisłemu rozbiorowi chemicznemu. O spo­
sobie zaś otrzymania nowego wina i o je­
go przymiotach odczytany będzie referat w 
Cesarskiem ruskiem towarzystwie techni­
cznem i w ruskiem towarzystwie ogl'odni­
czem w Petersburgu. 

en> Zwyżka cen nafty. Według informacyj 
"Gazety losowań" , warszawscy hurtowi 
składnicy nafty, celem ujednostajnienia cen, 
zawarli między sobą odpowiedni układ, wy­
łączający wzajemną konkurencyję. Zwyżka 
cen naftowych jest właśnie następstwem o­
wej konwencyi. 

en> Projekt kaucyi. "Nowoje wremia" do­
nosi, że niekt6re ziemstwa starają się o 
ustanowienie przepisu, na mocy kt6rego 
każdy, otwierający nowy zakład przemy­
słowy lub rzemieślniczy, musiałby wnosić 
do instytucyj skarbowych kaucyję, kt6ra­
by równała się przynajmniej miesięczne­
mu zarobkowi wszystkich robotnik6w, pra­
cujących w tym czasie w jego zakładzie. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Zbiory kartofli. w Rosyi, w skutek 
wyjątkowo sprzyjającej pogody w czasie 
kopania, są lepsze niż się tego powszechnie 
spodziewano. Ceny pomimo to ciągle dą­
żą w kierunkn zwyżkowym, popyt bowiem 
zar6wno do gorzelni, jak i na potrze­
by wyżywienia Indności, jest bardzo znaczny. 

X Tegoroczne zbiory lnu w Cesarstwie 
nie zapowiadają się pomyślniej, niż w 1'0-

en> Ciekawa kwestyja. Do jednego z są- ~u ubiegłym .. Znaczna część lnu l~ży 
d6wokręgowych w centralnych €"ubernijach Jeszcze:, .ga~·śClach na polach; gdy?y WIęC 
Cesarstwa wniesiono spraw~" oskarżającą spadły smegI? czego,. ';I'0?ec. trwałej, pogo­
pewnego fabrykanta za to, IZ rouotnikom gody. ol)~cneJ, obawlac SIę me nal~zy,. zna­
swoim wytrącał z płacy część zarobku, w czna lloś? .lnu uleg~aby usz.ko.dzemu. I.WY­
stosunku do opłacanej przez niego składki w~z zmmeJszyłby SIę dotklIwIe. llOSClOWO 
ubezpieczenia tychże robotnik6w od wypad- zbI6r tegoroczny. dor6wna m?że ze~z~oro­
k6w. Inspekcyja fabryczna upatrywała W c~nemu, wyw6z Jednak ulegme z.mmeJsze­
tym fakt wyzysku robotnik6w, gdyż, we- mu. Wpływa na to w znacznej mIerze 
dług niej właściciel fabryki w razie cho- brak zapas6w z lat zeszłych, sprzedanych 
Toby lub kalectwa kt6regokolwiek ze swo- i .zużytych ~ roku u?iegłym, bądź oddziel­
ich pracownik6w, obowiązany jest sam po- me, bądź Jako doml.esz~a do lnu zeszłoro­
nieść koszty leczenia i w razie niezdolności cznego. Ceny trzymają SIę wysoko. 
do dalszej pracy płacić dożywotnią pensy­
ję, lub podarować odpowiednio procentują­
cy kapitał. Właściciel fabryki zaś postę­
pek sw6j wytrącania robotnikom z ich za­
Tobku koszt6w składki tłomaczy tem, iż wy­
płata wynagrodzenia za kalectwo obowią­
znje go w tym razie, jeżeli wypadek pocho­
dził z winy samego fabrykanta, t. j. złego 
stanu i zabezpieczenia narzędzi, motor6w 
i t. d., tymczasem przy asekuracyi od wy­
padk6w robotnicy będą korzystali z wyna­
grodzenia we wszystkich okolicznościach, 
pochodzących tak z własn~j winy, jakoteż i 
fabryki, oraz, co najgł6wniejsza, tak przy 
pracy w fabryce, jakoteż poza jej obrębem 
i w razie choroby. Rozstrzygnięcie tej spra­
wy, kt6ra zapewne oprze się o najwyższe 
instancyj e sądowe w Petersburgu, jest bar­
dzo ciekawe, jako zasada na przyszłość dla 
fabrykant6w tutejszych. 

if./J Handel zbożowy. W celu zbadania, o 
ile szkoclliwem jest dla producent6w rol­
nych pośrednictwo pl'zekupni6w i faktor6w 
w handlu zbożowym, redakcyj a urzędowe­
go organu ministeryjum skarbu "Wiestuika 
Promyszlennosti i Torgowli" rozesłała wy­
bitniejszym przedstawicielom teg'o handlu 
ok6lnik z prośbą o nadsyłanie wiadomości, 
tyczących sili sprzedaży zboźa. 

Z Biblijografii i Prasy. 
"Pan Radca". Pod tym tytnłem na· 

kładem redakcyi .SIowa· wyszła w pięknem pod 
względem typograflcznem wydaniu, powieść pp. Wł. 
Zagórsk iego i Antoniego Zalcskiego.-Powieść ta 
drukowana niedawno w odcinku "Słowa". 
zaleca się I artystycznem obrobieniem niektórycb 
szczegółów i życiową prawdą stosunków Rpołecznycb, 
które antorom jej za główne tło fabuły posłużyły. 
Zaleta, którą niewiele na~zyeh powieściowych ntwo­
rów poszczycić ~ię może. 

- "Szesnastoletnia uczennica" 
I,sią~ka dla dorastającyc li panien" przez EnHlsta 
Legouve w przehłatl zie r. Prażmowskiej.-Culem 
autora było przeciwdziałać ujemnym wpływom dzi 
Riejszego, zhyt pedantycwego i suchotniczego sy­
st.emu wychowaoia, przez rozbudzenie w młorlem 
pokoleniu ItOhiet wzninsłych ucz ue i zasad, miłości 
piękna. i dobra. Autor dowodzi, że cel ten da się 
osiągnąć przy wykładzie każdego niemal przedmio­
tu, jeśli uauczyciel będzie go minł wciąż przed oczy ­
ma swemi; wogóle autor pragnie czyniĆ zadość 
wymaganiom postępu bez pr:tytłumiania wyobraźui i 
, amodzielnego myśleuia. Książkę tę, pisaną prze ­
śliczuym językiem, gorą,co polecamy młodym dziew· 
czętom, jak i ich wychowawczyniom. Dość jest 
przeczytać nJ}. rozdzi:lł .Rola d7.ie~i w poezyi", aby 
'li ę o prawdzie słów naszych prz ekonać. Pan Pa­
pror ki wielce zasłużył si~ naszej literatnne peda· 
gogicznej, wytlając to dziełko w czasach dzisiejszych, 
jak również zasłużyła ~ię jego tłomaczka, p. Praż­
mowska. 
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- "Po złote ruuo"-powieść współczellna. 
przez Teodorll Jtlske·Choińsldego.-Autor wYS;~[lllle 
tu przeciw dziSiejszej filozofii kupców, giełdowiczów, 
fabrykantów i wszelkich filistrów i w06'óle prze· 
ciwko zbytecznemu zmateryjalizowaniu dzisiejszego 
pokoleuia. Trzeha przyznać, że c7.yni to w spo­
sób bardzo wymowny. Fabuła powieści zajmują· 
ca i przep rowadzona bardzo intert!sująM. Powieśu 
ta jest odbitką z fe ljetonów • Wieku" i wyRzb na­
kładem .Papl'ockiego i S·ki" . 

- "Jezus Chry~tus", W. O. Didona­
zeszyt 17 i 18 (konillC tomu I i początek II) \v 
nakładzie Gebethnera i \Volff~, wyszły z druku. 

- ,;Wisla."-Pismo kwartalne, zeszyt za 
miesiąc lipiec, sierpiel\ i wnesillń, wyszedł z dru· 
ku i zawitlra: Wieś Komal'owicze w pow. Mozyr­
skim (dok.). przez K. Jeleńską. -Kl'onika gieogra­
flczna, przez Waeława Nałkowskiego. - Gry i za· 
bawy ludowe w Rościszewie prz<lz R. Krzywlcką.­
Cepy, przez M. Wawrzeuieckiego. - Dwa zamawia.­
uia starożytne, pne~ Ra.f. lł . l LutJicz'l.-BJginki·MI' 
muny, przez M. Sumcowa.-Ro~wój ptuologii nOWi)· 
czesnej (d. c.), przez Tomasza Achelis I. - Z pod~ń 
i wierzeń ludowych, pr~ez Stal1i~ła\Va Pola~zka.­
O lalkach, pr:tez J'lninę Bogdanowiczównę.-Poszu· 
kiwania.-Biblijogt-aflja, krytyka i wiadoml)sci bie­
żą,ce. 

Listy od Redakcyi. 
- Panu S. w Warszawie. Pl'opozycyję przyjmuje­

my najchętniej. Prosilibyśmy tylko o pewuą ci~­
głość artykułów, traktowanie kwestyj krytrc:tne i 
naj ściśl ej objektywne! 

- Myśliu'emu S. z pod Gorzkowic. Niema się 
pan czemu dziwić i o co ollrażać: proboszcz ma 
słuszność, gromią,c niewłaściwe zahijauie czasu pod. 
czas świąt, a zwłaszcza podczas odbywania się na­
bożeństwa. 

ROZMAITOŚCI. 
o NaJnovvszy vvyn.alazek Edis­

sona_- Niedawno Edison zbudował tego rodzajJl 
t.egar, który nie bije. lecz wymawia czas. Cyferblat 
takowego przedstawia twarr. ludzką, która roztwie­
ra nsta i porusza wargami każdorazowo przy wy­
głaszaniu godllin, minut i sel,und. 

O Przed povvagą pravva nawet kró­
lowa Belgii głowę skłonić mnsi, jak o tem świad­
czy zdarzenie uastępujące: W tych dniach królowa 
Maryja Henryetta wyjechała el ega.nckim kabryole. 
tem na przejażdżkę zamiejską, podczas której, pzez 
nieuwagę, wjechała na drogę między polllmi, po 
której jeździć było wzbronione. Ni~bawem zj'iwił 
się stróż polowy, zatrzymał pojazd królo ,vej i spi· 
sał niezwłoczl1ie odnośny protokół, który królowa 
podpisać musiała. 

O Pilny nastQpca tronu. Przyszły 
cesarz japoński, dwunastoletni książe Yoshihito Ha­
runomipyja, jest bardzo pilnym uczniem. Uczęszcza 
on do szkoly SZlacheckiej w Tokio i otrzymał na­
stępujące świadectwo w dniu zamknięcia rok n szkol­
nego, 12 lipca: ~Pilność jego cesarskiej Ivysokośei 
japońskiego nast~pcy tronu, (czwarty rok w kurdie 
elllmentarnym) który w ciągu rokn bieżącego nie 
opUŚCił ani jednego dnia w szkole, z uszanowaniem 
zaświadczamy." 

O Skro:rnny n1.inister. Węgierski mi­
nister skarbu d-r. WekerJe wyjeżdż " cz ęsto ze sto­
licy do poblizkiej swej p ' siadłolici Danos. Cz~ste 
te podróże zauważono, i gdy pewnego dnia d·r. 
Wekerle ukazał aię na peronie dl'ogi żelaznej, spo­
s trzegł eleganCki wagon salonowy, przygotowany 
:la jego wyłącznie użytku. Jakież jednak było 

zdziwienie personeIn służbowego drogi żelaznej, gdy 
skromny minister odmólvił stanowczo użytkowania 
wagonu i kazał go niezwłocznie odeze pić od poci ą­
~u, tłomacząc, iż dla osoby swojoj żadnego przywi­
leju przed resztą pasażerów nie ż '~da; poc~em wsio.­
dają,c do zwykłego przedziału kla ,y I-ej, szepnął 
do jednego ze świadków powyższej sceny: .Zawsze 
"tamłem się żye tak, lLby mi nigdy nie było tru­
dno-opuścić nalac millistllryj'j lny." 

O Dzika kuracyja. Nowa, a wielce o­
ryginalna kuracyj a, zdaniem pism amerykańskich 
budzi obecnie w San-Francisco ogólne zaciekawie­
wienie. Wynalazca jej, dl'. medycyny Knddelmuddel, 
zdołał nią leczyć pouo choroby żołądkowe, wo­
bec których opuszczali ręce najwytrawniejsi leka­
rze. Wedle przepisów kuracyi tej lekarz z żołąd­
kiem opornym obchodzi się, niby Gauchos z dzikim 
kouiem ua stepach Brazylyi: on wskakuje nie­
ostrożnemu zwierzęcin na grzbiet i dopóty zmu­
sza je do szalouego biegu, dopóki ze zmęcz enia 
nie padnie. Zastosowanie śmiałej tej zasady ku­
racyjnej najlepsze mi ało wydać skutki. WpriLwdzie 
pacyjenci utrzymują iż samo wspomnieuie pierwszych 
14 dni leczenia, dreszczem ich przejmuje' dozna­
wali bowiem wrażenia, jak gdyby całe legijo~y szczu­
rów barcowały im po wnętrznościach to zuów jak­
gdyby im rozpalone po nich przesuw;uo druty, lub 
roztwierauo wewnątrz parasol. Po dwóch tygodni ach 
jeduak przychodzi zupełne nspokojenie, a ap e tyt 
uiebywałych dochodzi rozmiarów!.. Oto próbka me· 
lIU, na którem opiera si ę kuracyja: pierwsze śnia· 
danie: mleko z sałatą, ogórkową, i snszonemi śl iw­
kam i. Drugie śniadani e : ~ledź ze śmietaną bitą" 
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beefsteak z syropem fijołkowym. Obiad: zupa z bo­
rówek z rzodkiewkami i korniszonami; lin z olej­
kiem anyżowym i renklody z octem i oliwą; cąber 
811rni z sosem szczypiorkowym, cukier z cynamo­
nem; pudding czekoladowy z sosem tatarskim, 
~górki z ryżem, syrop z Berem ostrym. Na kolacy­
ję: łupiny z kartofli z Bosem malinowym, klopsy z 
.sosem waniljowym. 

~ 'Wrażenia przy'VValonego gru­
-zaIni. Stolan Raschrob, który przez siedmdzie­
siąt dwie godziny leżał pod gruzami zwalonej 
wieży w Portschach, opowiada o przebiegu tych 
strasznych dni, o wrażeniach i uczuciach, jakie 
nim miotały.-W chwili katastrofy, siedząc w ław­
-ce w kościele, dostrzegł kilka spadających ka­
lllieni. Nie przewidując jednak niebezpieczeństwa, 
pozostał na miejscu, gdy nagle wieża kościoła ru­
nęła z łoskotem. Na razie utracił przytomność. 
Gdy ocknął się nieco z omdlenia, zdawało mu si Q, 
iż w tej chwili jest wieczór i że musi iść spać 
wkrótce, przytem j ednak czuł, że nie może się po­
l'uszać i wogó]e nie mógł się zoryjentować na ra­
zie. Początkowo mniemał, iż był w górach alpej­
skich i został przywalony przez spadającą lawinę. 
Przyszedłszy zupełnie do przytomności i zrozu­
miawszy położeni e swoje, usiłował dwukrotnie o­
debrać sobie życie. Z wielkim wysiłkiem wyjął 
scyzoryk z kieszeni i próbował przeciąć sobie tęt­
nice. Nie mogąc tego dokazać, usiłował zl'anić się 
w piersi i to jednak skończyło się na kilku nie­
'znacznych ranach. Niebawem obudziły siQ w nim 
uczucia r eligijne; odrzucił przeto myśl samobójstwa 
i wypuścił nóż z ręki. Wogóle zdawało mil się, 
iż pod gruzami przebył sześć dni i sześć nocy. 
Większość czasu przespał. Pragnienie dokuczało 
mu straszliwie; chcąc je ugasić choć trochę, usiło­
wał lizać zwilżoną deszczem ziemię. Kilkakrotnie 
słyszał głosy robotników odkopujących gruzYi krzy­
czał z całej siły i ogarniała go rozpacz ostate­
-czna, gdy słyszał rozkaz majstra wieczorem: "Na 
dzisiaj dosyć będzie, jutro zaczniemy na nowo". 
\V ostatnią noc krzyczał do godziny 5 rano, o 
której usłyszano go nareszcie i wydobyto z pod 
gruzów. 

D Po'VVo('ly saJ.Dob~js-t"va bywają 
nieki edy tak dziwaczue lub błabe,]Z gdyby uie 
pozostawione zeznania, trudnoby w nie było uwh­
l.'zyć. Pewien oficer w Woolwich odebrał sobie ży­
cie ... aby się zemścić na swoim krewnym, który 
go nie zllprosił na chrzciny. "Chcę pokazać temu 
łotrowi-pisał w pozostawionym liści e-jak dale­
ce mnie zniewazył i jak muie to dotkuęło".-Nie­
,(lawuo pewieu 92 l etni starzec powiesił się, usły­
szawszy od doktora, iż ma nieuleczalną wadę S0r­
ca, z którą może jednak pożyć jeszcze lat parę.­
W Connecticut jakiś urzędnik targnął się na własne 
życie, a to dlatego, jak objaśniał w liści e do rodzi­
ny, ii dawno już czuł niepohamowauą ochotę za­
bić kogo i uznał za stosowniejsze paść sam ofiarą 
tej manii, niż ściągnąć hańbę na rodzinę.-W Me­
dyjolanie wśród młodych dziewcząt w ubiegłym 
.stuleciu grasowała istna epidemija samobójcza. 
Wszelki e środki zaradcze nie osiągały skutku, aż 
wreszcie policy ja obwieściła, iż ciało każdej sa­
mobójczyni wystawione będzie bez ubrania na ryn-
1m. To położyło tamę dalszym zamachom.-\V Lon­
dynie pewna kobieta, widząc iż dl'uga, obca jej 
zupełnie, rzuciła się do Tamizy, w jednej chwili 
zdecydował'a się pójść za tym przykładem. Na 
szczęście obie w porę wydobył z wody policyj ant. 
-Dewien doktór w Londynie, ordynator szpitala, 
podczas gdy go cyrulik golił, opowiedział mu, ]Z 
w tym dniu właśnie przywieziouo do jego szpita­
la jakiegoś człowieka, który nsiłował poderżnąć 
sobie gardło, lecz chybił. Cyrulika zainteresowało 
bardzo to opowiadanie i począł się wypytywać o 
anatomiję gardła. Doktór wyłożył mu ją pobieżuie, 
wskazując wielką arteryję, której przecięcie spro­
wadza śmierć uiechybną. Cyrulik, wysłuchawszy 
-tego uważuie, wyszedł do drugiego pokoju po pen­
dzel, lecz że nie wracał przez czas dłuższy, znie­
cierpliwiony doktór wstał, aby go przynaglić do 
pośpiechu. Jakież było jego przerażenie, gdy w 
pokoju poza sklepem ujrzał balwierza broczącego 
we krwi z poderżniętem gardłem, w tero właśnie 
miejscu, które mu wskazał. 

O Kot DJ.orderca. O okropnym wyp,dku, 
jaki się zdarżył w d ;4 z. m. w Wikowie-Górnym, 
powiatu radowil'ckiego, na Bukowinie, donosi "Ga -
2et~ lwowska". W'iocAOrem wło~ciallin Iwon Burli· 
ka wraz z żoną wyszedł z dom\J, poz0staw i ając 
śpiące w ko/yscA 6 ·tygodniowe dziecię. Na piecu 
spał kot. Gdy Burlikowi!J powrócili, okropny przed. 
stawił im siQ widok. Na hrarzy dziecka ~iedział 
kot, odl(ryz! mu 1I0S i pazurami straszliwe zadawał 

_ Tany. HatullP,!< niemowlęcia był już Jliemożli"'y; 
zmarło te? w przecią!lll godzioy. Kot, którego zroz­
paczony Burlik zabił natycbmia8t, uie zdradzał 
przedt~m żadnej chorohy. 

Do 
Gwiazdkowego Numeru 

złożyli w dalszym ciągu ogłoszenia: 

Z Łodzi: Emil Saenger-fabryka papie­
ru; Adolf Rosenthal - skład galanteryj ny; 
L. Sieradzki-skład futer; Ludwik Kry­
kus-towary łokciowe; Wilhelm Liirkens-
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wyroby trykotowe; M. Frankfurt-restaura­
cyja; Henryk Kempner-zakład litograficz­
ny; Emil Wedel-fabryka czekolady (filij a). 

Z Piotrkowa: K. Szymański-cukiel'llie; 
Z. Rozenblatt-dentysta; Rosenberg-skład 
żelaza; Jabłoński-obuwie; Piekarnia Tu­
recka; I. Strzelczyk-zakład stolarski; Ka­
rol Wilkoński-wyroby kotlarskie_ 

Z Częstochowy: Leon Kunowski-ksi<:i­
garnia; F. Weidenfeld-porcelana i fajans; 
K. Grochowski --skład wędlin; M. StocheI­
ski - drukarnia i litografij a; M. Lipska 
ksiegarnia; Józef Kazanacki-skład trumien 
metalowych; Antoni Szpondrowski-porce­
lana; Wilhelm Brass i SS-wie-farbiarnia; 
Roman Prokopowicz - zakład fryzjerski; 
Samuel Kohn - drukarnia; J. Sztencel­
ajentura ubezpieczeń; Hotel Kaliski; H. Im­
mich-farby; Jak6b Helman-towary kolo­
nijalne; M. Henig-fabryka igieł; M. Rej­
cher-towary kolouijalne; M. Markowicz­
tow. kolonijalne; M. Gradstein-dom ban­
dlowo-spedycyjny; M. Jakubowski - skład 
futer; M. Wiener-wyroby tabaczne; Kruk 
-spirytus; J. Najman-ubiory męzkie; Al­
bert Bobm-skład spirytusu; Izydor Rich­
ter-skład mebli; P. Piekarski-introliga­
tornia; J. Flattau-skład win; E. Limprecht 
i L. Szwed e - browar; Salomon Weksler 
-szczotki; J. Tomczyk--Apteka; K. Szczu­
pak-towary kolonijalne; A. H. Griinmanej u­
biler S. Hertz i S-ka-fabryka organków dzie­
cinnych; Stanisław Weinberg-fabryka wy­
robów celluloidowych. 

Z powiatu będzińskiego: S- Schein-skład 
żelaza i fabryka gwoździ w Będzinie; W. 
Meyerhold et C-ie - dom handlowy w So­
snowcu; Adam Bergman-dom bankiersko­
komisowy w Sł)SnOWCu i CZ<:istochowie; A. 
Oppenheim-dom handlowo-spedycyjno-ko­
misowy w Sosnowcu; Jermułowicz i Berg­
man - zakłady artystyczne drukarsko-lito­
graficzne w Sosnowcu; E. von Miinstermann 
-przemysł bronzu fosforowego w Sosuow­
cu; Weinreb - galanteryj a i lampy w So­
snowcu; D_ Bobm - towary kolonijalne w 
Sosnowcu; Józef Szymański - restauracyj a 
w Sosnowcu; Waleljan Wróblewski-port­
land-cement "Grodziec" w Będzinie; Bracia 
Bauerertz-fabryka maszyn w Mijaczowie; 
Paul Czock-stolarnia w Sielcn; Zakłady 
przemysłowe dóbr Sielce; G. Bukowski­
dom handlowy w Dąbrowie; Jakub Gut­
tman-skład żelaza w Będzinie; S. Potok 
i S-ka-amerykański młyn; Dawid Rozen­
blum-skład sukna i kortów w Będzinie; 
Jan Kredycki-skład kafli w Będzinie; fa­
bryka portland cementu "Wysoka" w Ła­
zach. 

Z Warszawy: Wł. Holewiński - bazar 
szkolny: St. Majewski i S·ka-fabryka ołów­
ków; Hipolit Majewski--amerykańskie kro­
ple od bólu z<:ibów; L'Urbaine-Tow. Ubez­
pieczeń na życie; Redakcyja "Gazety War­
szawskiej"; Jan Lauterbach-zegary; Be­
rent i S-ka-fabryka maszyn; A. Troetzer­
fabryka sikawek; D. Berliner-fabryka kas 
żelaznych. 

Do działu adresgw~go nadesłali adresy 
pp.: Seweryn Szwarcenberg, Jan Strahler­
adwokaci przysięgli w Piotrkowie; Józef 
Polczyński-adwokat przysięgły w Często­
chowie; J. A. Milkowski-adwokat i obroń­
ca prokUl'atoryi w Piotrkowie; F. Woliński 
-obrońca sądowy w Piotrkowie; Józef 
Żyżniewski rej ant w Piotrkowie; L. Piasz­
czyński-jeometra w Piotrkowie. (d. o. n.) 

- Sp~·o!!ł-to'VVanie. W numerze 41 "Ty­
goduia" w liście firm ogłaszających się w nume­
rze gwiazdkowym zaszły następujące omyłki: za­
miast Filmans i Oppeuheim, winuo być Ti/lmans i 
Opl.enheim; zamiast J. H. Meitlis fabryka gwoździ, 
winno być J. H. Meitlis skład żelazs w B~dzillie 
i fabr. tektury smołowcowej w Sosnowcu; zamiast K. Szy­
mański cukiernia, winno być: K. Szymański zakład!! 
ślusarskie. 

__ Ostateczny termin nadsy­
łania ogłoszeń: 15 listopada. 

5 

Licyłacyje w obrębie gubernii. 

- W d· 4 (16) etycznia 1892 r w ~ąd;tie zjar,do­
wym w Łodzi na sprzedaż nieruchomości w m. Ło· 
dzi przy ul. Nowomiejskiej pod }oj 234, od sumy 
20,000 1'8. 

- 6 (18) listop. w nrzęd1.ie izby skarbowej piotr­
kowskiej, oraz 7 (19), 8 (20) listop. w llrzęr!zie p-tu 
LJrzeziilskiego na a-cbletnią dzierżawę propinacyi w 
majątkach i ua gruntacu p-tu hrzezińskiego. Oraz 
5 (17), 6 (1&) liBtop. na tak:lz Iicytacyją w urzędzi& 
p ·tu ooworadomsl<ieglJ. 

- Ó (171, ]jstop. w magistracie m. Piofrkowa 
l) na nl\p~awę 1,9 wiorst drogi W straży leśnej 
Jezioro, od Bumy 3MO rR. 2) wykopanie 810 sąż. 
rowu w straży Rilków, od 177 rs. 3) napraw~ 45() 
~ąi. r<lWU w Jeziorze, or! Rumy 63 rs. 

- 12 (24) listop. w urz~~zie gober. piotrkowskioj 
na. dostawę wciągu 1892 r. prorIuktów żywności dla. 
więzionia w Piotrkowie. 

- Rachunek z pl.'ze<1sta'VVienia 
aInatorskiego "Śluby pauieńskie" z dnia 
10 października 1891: 

Przychód (Z naddatkiem 25 kop.i. • rs. 233 k. 10 

W Y D A T K I: 

Opłacenie teatru . . . . • . . •• rd. 20 
Muzyka . . . . . . • • . . • .. rs. 12 
Za oświetlenie podczas prób i przed­

stawienia. . • . . • . . rs. 
Posługacz, węgiel i drobne wy-

datki . . . • • • . ••. rs. 
Fryzy jer ••.•..•.•. . • rs. 
Bilety, afisze i dodatkowe ogłoszeuie rs. 
Koszb ocenzurowania i marki stem-

13 k. 50 

3 k. 161/, 

5 
5 

plowe . rs. 1 k. 80 
Sprawienie rekwizytów • rs. 3 k. 50 
Herbata i przekąski • • • • • _._._r_s. __ 7_-:-~ 

Razem. • . • • rs. 70 k. 96 1/, 

Pozostaje rubli srebrem 162 kop. 131/ " jedna 
połowa z których wpłynęła do kasy T. Dobr. rubli 
srebrem 81 kop. 6 3i,; takaż druga połowa została do­
ręczoną kasie straży ogniowej. 

Przewodn. Rady T. Dobr. Strzyżowski. 
Człouek-sekretarz Rady F. Olewiński. 

Rachunek dochon.u i wydatków z przed­
stawienia amatorskiego w dniu 24 października 
r. b. przy powtórzeniu "Ślubów Panieńskich." 

Ze sprzedaży biletów wpłynęło 89 rs. - k. 
Wydano: 

Wynajęcie sali teatralnej • • • 
Oświetlenie i rozlepienie afiszów. 
Druk biletów i afiszów. 

10 rs. - k. 
41's. 50 k. 
3 1'8. - k. 
41's. - k. Fryzy jer •••• 

Muzyka .••• 
U"ługa .••.• 
Drobne wydatki 

15 rs_ - k. 
3 rs. 50 k. 
5 rs. - k. 

Razem 45 rubli. 

Pozostało na rzecz Towarzystwa Dobroczynności 
rubli srebrem 44. 

Przewodniczący Stl'zyżowski. 

Członek Rady F. Vlewiński. 

- Rada To'VVarzyst'VVa Dobro­
czynności poczytuje sobie za miły obowią­
zek wyrazić serdeczne podziękowanie szanownym 
amatorkom i amatorom, przyjmującym udział w 
przedstawieniu »Ślubów panieńskich". 

Piotrków, dnia 19 października 1891 r. 
Przewoduiczący Rady Strzyżowski. 

Człouek-sekretarz Rady F. Olewińsh·. 

• . :. 
• Seweryn Nekanda TrepKa 

umarł w Ciężkowioach w wieku 
lat 83. 

Pogrzeb odbył si~ we środę, 
dnia 28 października, w Gi­
dlach (pod Radomskiem). 

~ Poleca się pterwszorzę­
... dnu tf, ttllli Hotel 4.n­

giebkf w m. Ozę.tJtochowie, w bliz­
kości dworca kolei żelaznej. 



6 TYDZIEŃ 

o G Ł o s z E 
Dystylarnia parowa I I W dniu 1 (19) listopada r. b. w gmachn 

M A R K U S A B R A U N 
Poszukiwany K01tl:OD AlI. sądu okręgowego w Piotrkowie, sprze-

~ dawane będą w drodze subhastacyl 
Rolnik z kapitałem 6 do 8 tys. i stolik do kar ,t przez publiczną licytacyję dobra zwane 

W Piotrkowie rubli z przeznaczeniem tego fun- BALUTY NOWE 
M . d . , . duszu jedynie na potl"Zeby go- jesionowy, oraz SOF A na 

a zaszczyt zaWIa omIC swoICh spodarstwa, przy zabezpieczeniu spręiynach i SZAFA - do 
PP. odbiorców, że nowy aparat hypotecznem. Wiadomość w re- sprzedania, bardzo tanio. Wia- (tanowiące przedłuzenie miasta Łodzi, 
rektyfikacYJ'ny nainows ego s dakcyi "Tygodnia". (3-1) domość w Redakcyi. (6-4) a składające się z osady Bałuty-Nowe 

~ z· y- obejmującej 202 kolonij e, z osady Źu-
stemu, większej objętości, już za- I I bardz·Nowy obejmującej 114 kolonii, 
czął funkcyjonować i otrzymany I "W" -ny B. L A N D Y I oraz Z gruntów dworskich, stosownie 
D TS ".I' r LA T jest najdo- w Warszawie, ul. Leszno ~ 53. do protokółu zajęcia dokonanego przez 
skonalej oczyszczany. ' Z aparatu D-ra Kana jestem za- •• •• komisarza sądowego Robakowskiego. 

Ob k d ~lowolony, gdyi dO~~i.adCZy~em,. ... ... I .... L • Licytacyja rozpocznie się od sumy 
O sprze aży hurtowej od- IŻ takowy rzeczywIscle posIada • . - rs. 38,000. 

bywa się także i sprzedaż d.eta- zalety zapowiedziane w prospe-." L' Bliższych wiadomości zasięgnąć mo-
liczna tuż przy fabryce. (14-5) ktach i ogłaszane. Przeto p.drowi • ZAKŁADY zna: w kancelaryi Adwokata Prz)'się-

Kahn oraz rozpowszechnicielom ~ ~ . L głego Adolfa Suligowskiego w Warsza-
Dystylarnia parowa Markusa 

Brauna w Piotrkowie zaleca: 
tak poiytec~nego wy~alazku, ~ ••• Drukarsko. LltO[raficznB wie przy ulicy Chmielnej ~'14. (3-2 

~~~J~~:k'law::~;~~b!: 8

1
: tt aoA~'f~'fYlttGO I .,.. WATĘ .... Wyborowy Spirytus 

winny Jf1 4, CHLEBqW"KĘ. 
Wyborną, Pragską, "W"IOSLAR.­
HĘ i COGNAC "wyższy ga-

Kowlenska. __ ~ ".. ,\.)1. ~ ~" I otrzymaną w komis z fabryk w:usza-
wskich, z~yczaj ną. ~elnia-

Ap~rat D-ra Kana do Samo- w P i O t r k O w i e. I ną i ~ie] bląc1zią. oraz "'W"al-
masa~u, za wyborny u.znany 8 Polecają: • ki i ~atę koloro"'W"ą do 
przeCIwko reumatyzmowI, ne- X • 11I~~ l kI ... 
wralgii itd., ze znakomitym re- gs • wszelkie druki o~en. po eca S' ep spoz.ywczy 
zultatem uiywany. - Cena za : dla Ba l, Wł I • , l,' (2-2) "MARTA" • 

........... ,.......... sztukę rs. 7 kop. 50, prócz ko- I llAU OSClanSA1B[O 
• HIACYNTY sztu przesyłki. Kantol' B.Landy, g '~'I'I ~1l..!!II !p.!!'I-~ 

tunek". (71-62) 

• i· Warszawa, ulica Leszno X~ 53. 81. i Obywateli Ziemskich. a·Mi~~\!il!J~j~~!J 
: tulipany, tacety, krokusy, zonkile Szczegó!owy przepis użycia O Re~estra ~os~odars~ie I 
• do doniczek importowane z Ho- załącza Się· 8 I Potrzebna jest kucharka, która po-
• landyi,wSklac1zienasion • (R. i F. Jfl 8749) (3-2) D R U K I siada dobre świadectwa i moie się 
: J. Trojano~sli::ie~o w •• ,-+!_-=~ ____ ...----:~_~I!-I.I dl:,," Pp: jeo:rn.etró-v;, I ~dWOł~ć na ustne rekomelldacyje. Wia-
• Miecho~ie. Za nadesła - ,- Do sprzedanl"a LaS'tdOW Gmmnych l Urzędow •• omośc bliŻSZ(~':~')edakCYi "Tygodnia" 
• niem rs. 3, Zakład wysyła pocztą: 
• franko kolekcyjętych cebul kwia • Majątek z .:Miastem, b~izko mia- Wszelk~ Akcyzne -! III'mM~IA 
• towych w naj piękniejszych od-. sta guberlllalnego, dwoch cukro-.. ;- I I r ~ II l" r 
: mianach. Poleca równieŻ ll1.ar- : wni, dwóch stacyj kolei. Rozle- • • Kwitaryjusze leśne, I" ~ ~ -~~=~ 
• che"'W" pastewną olbrzymią. głość mor 870. Intraty gotowe :.;' inne.... Udziela lekcvi naukowo i kon-
• białą z zieloną główką do siewu. przeszło 6 tys. rubli. Wiadomość. ..I.... I. J d ś' R d 

•
• jesiennego. (1-1).. I w Redakcyi .Tygodnia". (3-1) •• • • wel'sacyi. Wia orno. c w e a-
.......... ,......... -+---~--:.;...;:..;;~-....;...~~I!-I • kcyi. (10-9) 

Crategus oxyacantha 
ze siewu 2 letni, na zywopłoty; Cze­
reśnie i Wiśnie, Śliwki węgierki, Agrest, 
Porzeczki i Maliny: są do nabycia 
-vv Paszko"'W"icach gub. ra­
domskiej, stacyja Dr. Żel. i pocztowa I 
Opoczno. (3-2) 

Do wynajęcia 
w domu Lid~e~o za sądem o~r~~ow~m, 

TRZY POKOJE, KUCHNIA 
i piwnica. (3-2) ................... 

I .' · SHL.AD ,.". -I 

I NAJWYŻEJ zatwierdzonego Towarzystwa fabryki 
WYROBÓW PARCELANOWYCH, FAJANSOWYCH I 

I i MAJOLIKO"W"YCH, 

lI!J S!J KUlUliCOWA • 
I z dniem 1 stycznia roku 1892, przeniesionym zostaje z Nalewek I 
: NA RÓG ULICY SENATORSKIEJ • I i Placu RESURSY KUPIECKIEJ, do domu Halperta Xg 32.1 

I na wprost Bardeta, w Warszawie. i 
(Raj. i Fr. ~ 8536) (12-1) 

Gl············· .... ·· .. ,.·· .... ····· ..... ····• 
9·0.0.0.0.0.0.0~O.O~~.O.O.~ 

~ SZYJOi EXSEIBERG ~ 
~ Warsza~a, Żelazna, 78 O 
i TELEFON 4se O 

~ Oliwy retłuszcze 2 
O do smarowania maszyn. O 

I 1tl:. ~~jno DENTYSTA 
w SlI(tO KprOaRkoCwELAimNAwFPAiJoAtrNkrie Zygmunt Rosenblat 

.' ~ , . u: w Piotrkowie, Stary Rynek, dom po 
Wybor znaczny. ~eny nlzkle. Koczorowskim-wprawia zęby sztu-

_ ZarzągzaJ~cy sk_Iepem. I czne, leczy i plombuje. Codziennie do 
(20-20) "W". S~J.d"'W"J.ńskJ.. 10 rano do 6 po południu. (52-6) 

I 

Dystylarnia Parowa 
PATSCHKIGO ! TiOSILA 

-vv -vv arsza ~ie 
na~roc1zona pięcioma z~oteJni JDedalaJDi, dyplo:rna­
Jlll. honorovveJlll., oraz najwyiszą nagrodą ordere:rn 
na wystawach mięc1zynarodowych, poleca prócz różneO"o rodza-
ju -vvódek i likieró"'W" " 

WQDK1!] MYŚ~IWSKĄ 
WqDKĘ WIOSLARKĘ 
WODKI Z GWIAZDKĄ 

które dostać można ~ 
we wszystkich han- i 
dlach win i spirytua- ~ 
lij w Piotrkowie. 

fSftADiiAMoiGO 
SOIDow!ck!lj rabr)'k! Sski, 

~ poleca 

W WARSZAWIE 
przy ulicy Nowo-Senatol'skiej .NQ 2 

(naprzeciw Hotelu Rymskiego) 

znane ze swej dobroci szyby we wszystkich wymia­
rach, grubościach i gatunkach. 

CENY FABRYCZNE. 

(15-7) M. StankieWICZ Re~relentanf. 

• 

O Cenniki wysyła się na każde żądanie. ol 
...I.. (Raj. i Fr. ~ 8627) (3-2) 

g.O.oeO.O.O.oeo~O.oeO.oeoeo. 1V'V'Y~'Y"IfY''l'YY'Y'Y''iiOY''''''''l'YY'Y''''I~~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Redaktor i wydawca Mirosla"'W" Dobrzański. 

)1;OBDOJIerrO D;eBBypoIO. W c1rukarni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- Nie panie. 
Pan Valentin mówił jednak tak, jak gdyby nie 

chciał wypowiedzieć całej swej myśli.... Albert spo­
.strzegł to niezwłocznie. 

- Pro~zę bardzo, powiedz pan szczerze, co o tern 
myślisz. Widzę, że ukrywasz coś przedemmb a jako 
przyjaciel m6j raczej niż podwładny masz zupełne 
prawo wypowiedzieć swoje poglądy. 

- Ależ ja się mylę prawdopodobnie. 
- M6w, proszę, otwarcie. 
- Ot6ż, jeżeli pan żąda tego, powiem otwarcie, 

że zerwanie to przypisuję zazdrości i małej niegodnej 
zawiści. 

- Jakto? 
- Pani Dulomey.... przepraszam najpokorniej, 

że ośmielam się wym6wić jej nazwisko, bawiła w Trou­
'ville jednocześnie z baronową de Brecy. Jako naj­
piękniejsza i najwięcej elegancka z paryżanek, mu­
siała zaćmić urodą i strojem baronową, ta poskarżyła 
się przed wujem i aby się zemścić użyła niecnego 
sposobu: musiała wymyślić coś przeciw panu, nie mo­
gąc zrobić naj mniejszego zarzutu pani notaryjuszowej. 

-- Bardzo być może, że masz słuszność, kocha­
ny panie - odparł Albert. - Nie zajmujmy się więc 
już tą sprawą· Przygotuj, proszę cię, dziś zaraz pa­
piery; podpiszę je w ciągu dnia. 

P. Valentin wyszedł. 
Skoro Albert pozostał sam, w pamięci jego za­

tarło się w pierwszej chwili wszystko; pozostało tyl­
ko zadowolenie, że ukochana jego :Marta była naj­
piękniejszą i najpierwszą z elegantek Paryża. 

"·lm~~'lld!M.1{g mAzs[g!Umo.l1{S [-eu 
'\}!uęgz'Joup~f ! m!1{'JU'll~~Ia f~'J~!M.['llU lS~r OpU'll'} ''llUp 
-'ll.md lAqz 'lllg.l'll1{ 'll 'Ałduznzs 'BZ lSg[ ZS'llM. 1{!ZOM.0d 
'm~!1{'Ja!zp z 'll1{l'llm 'llpołm AZSM..I~!d Z'll.l od ?!M.'lllS 
-paz.ld ~!S a~om ~!zp~~[od uq1{'lll M. ~!uAp~f oq-anauoa 
!u'lld 'Bł1{nl - 1{guUM.'ll.lds Auz'Ja!Uo1{ 0l łAg -
'oPU'll1 ał'll!UlldsM. mop paz.ld a'J~f'll~p~~f'llz ma!Ua!M!ZpZ 
I:lZ lIlz.lfn 1.mqlV 'az.ll~!M.od a~~!M.ę 'llU AzsM..m!d Z'll.l 
od ?ęa!ITAM. o1{'J~!ZP OUOIOM.zod mA.19PI M. 'n!up M. 'll 
'luam'llp'Bd'll AUla!zppo r~!1{l;ml'llm 'llIP ' ouoz'J'lluzaz.ld 
·mgłalzpA'J.l'll mAulS! 'BłAq 'q'Jm~uo ,p m~q.l~q z 'llM. 
-az.lp o~aU'll~9.1 z 'll1{qal01{ 'll 'UUO.lł !UAZ'JdglS'llU llIP ?A~UłS 
Qł'll!mę Aq'llł~om 'uq'Jud O~~!Zpgq'llł ! 1{~UO.101{ 'UłSA1'llq 
'AqgM. fgzsf~!ITZSAdf'BU z 'llUO~OłZ U1{M.''ll.ldAM. '~1{l}:'ll!U 

! guoq A'Jomod op 'lll'll!m ~U'llpOp 'llUluqAZ.ld mUHso1{ 
AM.OpO.I'llU M. 'Apom [auzsAdaz.ld ''ll1{zSolo M. 'B1{m'llW 
·maq'JAdgz.ld 'anq~I01{ M. ~u[ '~r ?AZ'J010 1 o1{S!M.OU'lllS 
~zs[a!UHqAM.[llU1{'ll[ ~'JznnuM. ?!uM.ad'Bz [a!Um['llUAz.ld gIS 
'Bł'll.mlsod 'qnnpaO,p 'll1{S!M.Z'llU 'll1{UUM. 'll1{S!M.Z'BU op ?'llp 
-op 'Jk'8om a!u ''ll.1911{ 'gII~UOa !ulld Azn'lldzo.l [a!1{I~!M. 

n1{ ''ll1{z'Ja.l(}'J l'll!Mę 'llU 'llłAqAZ.ld ~al I:ln19.11{M. ''ll!M. 
-O.lpZ O~~M.s UU'lllS upoM.od z m~l'll!M.ę az 'llI'RM..mz S'llza 
u~!M.ad 'llU ! 'lllS'll!m op 'llU'J9.IM.od A~molua !U'lld 

''llł'lllSZOl 

.\'l!U gIS a!quIę od ! U.19ł1{ z '1{'Jonuad Ss!m [aM.pz'Jod! 
Al.m}\[ a!M.1SAz.mM.Ol M. ?'llzp~ds al'lla a!up Aq 'U'J'llł 

-'lld o~alsud z [a!'Jęgzn['llu 'Bł~om 1{'ll[ 'Uł'll1{I:l!'JU '~u'J~qo 

~1{SO.ll ! !'Jęołzsaz.ld !m'll!ua!umodsM. 'kM .. 'llqO -euozn~.la 
-M.9pOM.od 'll!'Ję[9d~~m'llz O~~M.S q'JAU101S! 'm!u paz.ld 
9!Zp'll.lpZ glU aIAq '01{lSAZSM. 'llU 'llU'llM.opA'Japz 'llłAg 
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<lzęsto, ale w tajemnicy przed matką. Pani Donelle 
nie łatwo by jej to darowała. 

Pod wszelkiemi innemi względami, zarówno jak i 
pod względem mieszkania, pan Dulomey dotrzymał 
warunk6w, postawionych mu przez·panią Donelle; ~o też 
Marta żyła, jak wielka pani, otoczona komfortem 
i zbytkiem, na kt6ry nie każdy hrabia lub książe 
zdobyć by się potrafił. Przedewszystkiem przepędziła 
.ona trzy miesiące w Biaritz i Trouville, wraz z ma­
tką i hrabiną de Bleze. Albert za szaloną cenę najął 
najpiękniejszą willę wybrzeża i piękna rejentowa za­
słynęła wkrótce. Dzienniki paryzkie cytowały wciąż 
jej nazwisko, obok nazwisk sławnych aktorek i mo­
dnych kurtyzanek. Dziwna rzecz!... miłość własna 
najuczciwllzych kobiet nie czuje się dotkniętą takiem 
zbliżeniem!... 

Przez te trzy miesiące mówiono tylko o strojach, 
zbytkownem otoczeniu i ekwipażach pani Dulomey, 
gdyż zarówno do Biaritz, jak i do Trouville sprowa­
dziła swoje konie i powozy. Zaprząg jej był naj­
piękniejszy, a tualety jej naj wykwintniejsze, na ja­
kie tylko mógł się zdobyć Foksman. 

Obie młode kobiety, otaczał oczywiście rój wiel­
bicieli; mimo to jednak reputacyj a Marty i Małgorzaty 
została czystą i niedotkniętą najHejszą nawet obmową. 
Wiedziano, że znany zdobywca serc niewieścich, wy­
soko postawiony u dworu książe, napróżno starał się 
zdobyć względy pani de Bleze; wiedziano również, że 
wice-hrabia d'Auberty napr6żno nadskakiwał pani 
Dulomey; zrażony jej chłodem, usunął się wkr6tce od 

Pani Rejentowa. 10 
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meJ. Porażka ta kosztowała go wiele; poprzysiągł tet 
zemstę niedoszłej wice-hrabinie, a cnotliwej rejentowej. 

Dla pani DOllelle pobyt u wód był jednym try­
umfem. Wielbiciele Marty nadskakiwali i jej także; 
a ponieważ byli to utytułowani panowie, bankierowa 
nie posiadała się z radości. 

Marta kochała szczerze męża i była z gruntu 
uczciwą; pani de BIeze kochała w głębi duszy pana 
Fontanes, a szanowała nazwisko, które nosiła. Obie 
też bawiąc się i bywając wszędzie, gdzie tylko mo­
'l:ua się było rozerwać, pozostały uczciwemi i nie na­
raziły się na obmowę. 

Pan Dulomey obowiązkami powołania zatrzyma­
ny w Paryżu, odwiedzał żonę tylko w niedzielę. Sła­
wnym mężowskim pociągiem przyjeżdżał do swej 
lIfarty, w której był coraz to więcej zakochany; z pra­
wdziwą też radością powitał ją, gdy nakoniec powró­
c.iła do Senes, by resztę letniego sezonu przepędzić 
we własnej willi, która znalazła łaskę u pani Do­
ne11e. Dotychczasowa nazwa willi wydała jej się je­
unak zbyt pospolitą; pewnego też pięknego dnia, Albert 
powracając po całodziennych zajęciach do Senes, nad 
wrotami szaletu ujr>:>ał wyrzeźbiony na tarczy wspa­
niały napis "Willa d'Onelli", na pamiątkę sławnych 
przodków florenckich. 

Pan Dulomey z uśmiechem przyjął ten sposób 
przyozdobienia willi, w której był szczęśliwy obok 
coraz to więcej kochającej i kochanej istoty, obok 
kobiety, która miała mu się wkrótce stać jeszcze droż­
szą, spodziewała się bowiem zostać matką· 

Można soLie wyobrazić, jak nadzieja ta wpłynęła 
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odparł Dulomey, ściskając r~kę prezesa - postaram 
się też zastosować do twej rozuńlnej rady i pomówię 
z Martą. 

Po pożegnaniu Berniera, Albert udał się do biu­
ra, rano już bowiem uprzedził go pan Valentin, że 

będzie potrzebował jego podpisów. 
Skoro tylko wszedł, uderzyła go zakłopotana 

mina pierwszego dependenta. 
- Co się stało? - spytał zaniepokojony, zabra­

wszy do swego gabinetu Valentina. 
- Drobnostka!..-odparł dependent, siląc się na 

uśmiech.- Niemniej sprawia mi istotną przykrość to~ 
co mam panu zakomunikować. 

- Ale o cóź to chodzi? 
- W dzisiejszej korespondencyi, którą z rozka-

zu palla otworzyłem, znalazłem dwa listy: od barono­
wej de Brecy i pana Percier .... 

- Od dwóch najlepszych naszych klijentów -
wtrącił Dulomey. 

- Tak panie, otóź oboje proszą, by mieć akta 
do ich dyspozycyi w ciągu tygodnia .... 

Dulomey sądził, że źle zrozumiał; wziął listy, 
przejrzałje uważnie, zawierały one stanowcze zerwanie. 

- Co pan myślisz o tem?-spytał dependenta.­
Co mogło ich skłonić do tego? Od tylu lat nie mieli naj­
mniejszego powodu skarżenia si~ na nas, a teraz .... 

- Nie wiem, nie rozumiem doprawdy-odrzekł 
Valentin,-pan Percier jest wujem baronowej, działali 
więc widocznie za wspólnem porozumieniem. 

- I nie domyśla si~ pan, co mogło ieh do tego­
skłonić? ... 
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